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Dzień do­bry!
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Tro­chę o są­sia­dach i o desz­czo­wym dniu

Co było da­lej
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Dzień do­bry!

Za­czy­na się opo­wia­da­nie o przy­go­dach dziew­czyn­ki, któ­ra mia­ła na imię Ka­rol­cia, i o przy­go­dach chłop­ca, imie­niem Piotr. To, co im się przy­da­rzy­ło, może się wła­ści­wie przy­da­rzyć każ­de­mu. Każ­de­mu, kto...

Sami zresz­tą się o tym prze­ko­na­cie. Ale naj­pierw mu­si­cie po­znać Ka­rol­cię.
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NO­WI­NA 

Kie­dy za­czy­na się to opo­wia­da­nie, Ka­rol­cia ma osiem lat i osiem mie­się­cy. Jak wy­glą­da Ka­rol­cia? Nie jest bar­dzo duża, nie. Mama tro­chę się tym mar­twi, bo mamy za­wsze chcą, żeby dzie­ci były wy­so­kie i żeby wszy­scy krę­ci­li z po­dzi­wu gło­wa­mi, mó­wiąc: Na­praw­dę? Osiem lat? A wy­glą­da na dzie­sięć! A Ka­rol­cia wy­glą­da aku­rat na tyle, ile ma – ale na pew­no jesz­cze uro­śnie. Uro­sną też jesz­cze na pew­no i Ka­rol­ci­ne wło­sy ja­sne, zwią­za­ne w kit­kę. Taka kit­ka zwią­za­na ład­ną wstąż­ką zu­peł­nie po­rząd­nie wy­glą­da, zwłasz­cza że grzyw­ka, któ­ra spa­da na Ka­rol­ci­ne czo­ło, jest rów­niut­ko przy­cię­ta. Wie­cie więc już, jak Ka­rol­cia jest ucze­sa­na – te­raz jesz­cze po­wie­my, że ma okrą­głą bu­zię i tro­chę wy­sta­ją­cą bród­kę. A oczy ma ta­kie ko­cie – duże, okrą­głe i zie­lon­ka­we.

Tak wy­glą­da Ka­rol­cia. Poza tym na­le­ży do­dać, że Ka­rol­cia jest je­dy­nacz­ką, to zna­czy, że nie ma ani bra­ta, ani sio­stry. Ma tyl­ko ma­mu­się i ta­tu­sia, i ciot­kę Aga­tę, któ­ra jest gru­biut­ka i za­wsze się tym mar­twi, że wszy­scy w domu za mało je­dzą.

Moż­na też jesz­cze po­wie­dzieć, że Ka­rol­cia za parę dni otrzy­ma świa­dec­two szkol­ne, w któ­rym bę­dzie na­pi­sa­ne, że prze­cho­dzi do kla­sy trze­ciej.

W tej chwi­li, kie­dy spo­tka­li­śmy Ka­rol­cię bie­gną­cą do domu, ona sama jesz­cze nic nie wie­dzia­ła o rze­czach nie­zwy­kłych, któ­re się jej przy­tra­fią. Ale to bar­dzo czę­sto tak bywa – nie wie­my, co nas cze­ka na­wet w naj­bliż­szej przy­szło­ści.

Wszyst­ko za­czę­ło się od tego, że ta­tuś przy­szedł na obiad z no­wi­ną o prze­pro­wadz­ce. Oczy­wi­ście jest to no­wi­na nie byle jaka – zmia­na miesz­ka­nia. Cała ro­dzi­na mia­ła się prze­pro­wa­dzić do pięk­ne­go miesz­ka­nia w no­wym domu. Mia­ło to być miesz­ka­nie nie tyl­ko ład­niej­sze, ale i więk­sze, i z bal­ko­nem.

Wszy­scy bar­dzo ucie­szy­li się tą no­wi­ną i od razu zo­sta­ło usta­lo­ne, że prze­pro­wadz­ka od­bę­dzie się za ty­dzień i że trze­ba już za­bie­rać się do pa­ko­wa­nia rze­czy. Poza tym mama i ta­tuś po­sta­no­wi­li, że na­tych­miast po obie­dzie po­ja­dą obej­rzeć to nowe miesz­ka­nie, a Ka­rol­cia z nimi nie po­je­dzie, po­nie­waż ma dużo lek­cji do od­ro­bie­nia. Oczy­wi­ście nie było to naj­przy­jem­niej­sze – bo Ka­rol­cia wo­la­ła­by zo­ba­czyć to miesz­ka­nie z bal­ko­nem za­miast uczyć się ta­blicz­ki mno­że­nia, ale trud­no. Ka­rol­cia już się nie­raz prze­ko­na­ła, że nie za­wsze robi się same przy­jem­ne rze­czy.

To wszyst­ko wy­da­rzy­ło się tego dnia, kie­dy spo­tka­li­śmy Ka­rol­cię. A po­tem, już w na­stęp­nych dniach, było tyl­ko pa­ko­wa­nie i pa­ko­wa­nie. Wszy­scy byli ogrom­nie za­ję­ci i prze­ję­ci prze­pro­wadz­ką. Ka­rol­cia rów­nież była za­ję­ta – mu­sia­ła prze­cież w jed­nej ze skrzyń przy­wie­zio­nych z ta­kie­go biu­ra, któ­re za­ła­twia prze­pro­wadz­ki, uło­żyć swo­je książ­ki i za­baw­ki. Ta­tuś co praw­da tro­chę się skrzy­wił, gdy zo­ba­czył, że Ka­rol­cia wkła­da do skrzy­ni sta­ran­nie za­wi­nię­tą w chu­s­tecz­kę Ewe­lin­kę, tę naj­bar­dziej bied­ną z la­lek – zu­peł­nie pra­wie wy­ły­sia­łą, ale Ka­rol­cia spoj­rza­ła na ta­tu­sia tak bła­gal­nie, że dał spo­kój wszel­kim wy­mów­kom. Zwłasz­cza że mama po­wie­dzia­ła: „Niech za­bie­rze tę bied­ną Ewe­lin­kę. Jest do niej bar­dzo przy­wią­za­na”.

I w ten spo­sób nad­szedł dzień prze­pro­wadz­ki na nowe miesz­ka­nie.

Te­raz trze­ba by tyl­ko jesz­cze po­wie­dzieć coś o tym wła­śnie miesz­ka­niu. Otóż mie­ści­ło się ono w no­wych – i jak ta­tuś za­pew­niał – nie­zwy­kle ład­nych blo­kach miesz­kal­nych przy uli­cy Kwia­to­wej. Dom ma nu­mer dwa­dzie­ścia. A miesz­ka­nie sie­dem. I miesz­ka­nie jest na pierw­szym pię­trze. Z bal­ko­nem.

Tak, to za­po­wia­da­ło się zu­peł­nie do­brze. Tak do­brze, że Ka­rol­cia już nie mo­gła do­cze­kać się dnia prze­pro­wadz­ki. I na­wet w ka­len­da­rzu na tej kart­ce, któ­ra ozna­cza­ła ten waż­ny dzień, na­ry­so­wa­ła czer­wo­ny kwia­tek.

Ja­koż dzień ten w koń­cu nad­szedł. I oka­zał się dniem nie tyl­ko tak waż­nym, jak to Ka­rol­cia przy­pusz­cza­ła, ale jesz­cze waż­niej­szym. Na­praw­dę zu­peł­nie nie­zwy­kłym.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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